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Wiadomości krajowe.
Z T r e w i r u .  —  Dnia 4. Grudnia przesłano 

tu  stąd, jak juz nadmieniłem, do naczelnego 
prezydenta prowincyi nadreńskich, Pana Scha- 
per pelycyą z licznymi podpisami duchowień­
stwa i zuakomitych obywateli miasta, aby za­
kaz wydany przeciw pismu »Historisch-politi- 
sclie Blatter« zuiesionyin został. Proźba ta, 
którą najpierw umieściła Gazeta Luxemburska 
a potem same »Historisch-politische Blatter«, 
jest w następujących słowach ułożona: »Napa- 
ści, których kościół katolicki i dygnitarze jego, 
osobliwie od czasu wystawienia św. sukienki 
Chrystusowej, doznają od większej części pism 
krajowych i zagranicznych, wywołały tak w mie­
ście jak i w całej naszej prowincyi powszechne 
oburzenie. Każdy czuje to dobrze, ie  przeciw 
takim krzywdom bez końca, jakie katolicy 
w prawach swoich szarpani przez namiętne 
dzienuikarslwo, cierpieć muszą i cierpią bez 
przestanku, —  konieczną staje się powinnością 
zyskać stauowczo naukową obronę. Lecz nie­
stety! dotychczas jeszcze nader mała liczba, sto­
sunkowo biorąc, dzienników wolny ma przy­
stęp do prowincji naszej, izby wielostronną 
i prawną reprezentacyą praw katolicko-koścLel- 
nych stawić można przeciw złośliwymi napaś­
ciom niektórych naszych pism antichrześciań- 
skich i rewolucyjnych. Wszakże pismo w y­
chodzące W Monachium pod tytułem »Histo-

risch-politische Blatter* ciągle jeszcze w Kró­
lestwie naszem jest zakazane, chociaż we wszy­
stkich związkowych państwach niemieckich w ol­
ny ma przystęp. O  ile wiadomo niżej podpi­
sanym, opinia katolików w krajach niemiec­
kich, w Austryi i Szwajcaryi ceniła dotychczas 
rzeczone pismo najwyżej ze wszystkich, z przy­
czyny gruntownej naukowości, wierności hi­
storycznej i przekonywającej wymowy. W  na­
szych tak umysłowo wzburzonych czasach, 
gdzie walka toczy się o zasady, i kiedy kościół 
katolicki widzi się także spowodowanym do  
wystąpienia samoistnie, wielostronnie i nauko­
wo przeciw różnorodnym swoim przeciwnikom, 
nie można zaiste wziąść za złe dobrze myślącym 
katolikom, jeźli sobie życzą, żeby ku obronie 
ich praw i praw kościoła i ku podporze ich wia­
ry  wzmagały się coraz bardziej siły naukowe, 
i żeby te, które już są, stały się, o ile możno­
ści, własnością wszystkich. Ponieważ więc 
ogólny interes nauki katolickie;, wspierania jej 
i rozszerzania w prowincyi naszej, w teraźniej­
szych osobliwie czasach, kiedy liczne i nieprzy­
jazne kościołowi dziennikarstwo tyle szerzy zgor­
szenia i umysły rozjątrza, — wymaga ze wszech 
miar wolnego wstępu i obiegu rzeczonego 
dziennika, którego zasady są konserwatywne 
i politycznej sprawie państwa szkodzić nie mo­
gą, darujesz nam przeto J W P a n  jeźli go jak  
najuniżeniej prosić będziem, abyś jak najprę­
dzej wniósł o zniesienie zakazu, wydanego w s.
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1 8 3 9 .  p rzez  królewską nadceuzurę  przeciw 
w olnem u obiegowi wymienionego pisma w pań­
stwie pruskiein. Zniesienie zakazu tego p rzy­
czyni się zapewne znacznie do uspokojenia roz- 
jąlrzonycli teraz powszechnie przez nierozsądne 
wycieczki dziennikarstwa, umysłów mieszkań­
ców kraju  nadreńskiego i W estfalii i okaże 
oraz że wysokie władze rządowe wśród mnożą­
cych  się coraz  bardziej napaści na kościół k a ­
tolicki, słusznym i sprawiedliwym sposobem 
zezwalają na obszerniejszą jego obronę. Z win- 
ne'm uszanowaniem, (następują podpisy .)

Z B e r l i n a ,  dnia 1 5 .  Stycznia.
C iekaw ość  tu p o w szedn ia ,  w jakim kierun­

k u  linia berlińsko - królewieckiej kolei żelaznej,  
dla której to sp raw y  Naczelni prezesowie Pruss, 
Pom eranii  i W ie l .  Xięstwa Poznańskiego obe­
cnie w Berlinie są obecn i,  w ytkniętą  zostanie. 
Idzie o to ,  czy berlińsko szczecińska kolej ma 
b y ć  początkiem tej now ej kolei,  lub  czy też 
dla uniknienia znacznego , ztądby powstającego 
ko łow ania  kolej ta w  prostej linii ztąd do K ró ­
lewca ma b yć  poprowadzoną. R ozum ie ją ,  ze 
ten  ostatni plan w w ykonanie pó jdz ie ,  w tym 
razie Poznań i Pomerania kolejami pobocznemi 
z  tą główną koleją polączoucby  zostały. —  P o ­
stanowienie ks. b iskupa A m o l  d i  w Trewi-  
rze  d o ty czą ce  u s ta no w ien ia  św ię ta  co ro czu eg o  
drugiej klassy dla czci sukienki C h ry s tu s a  i mię­
d zy  tutejszemi katolikami zniechęcenie sp raw i­
ło. —  Zdarzy ł się w y p a d e k ,  że młody nauczy­
ciel p rzy  pewne'm gimnazyum pruskiein ,  p rzy  
k tórem  ty lko nauczyciele katoliccy mogą być 
umieszczeni, dał oświadczenie, że wyznaje 
za sady  gminy apostolskiej w Pile i do tej gmi­
n y  juz przy ję ty  został. Powstało więc pytanie, 
czy  nauczyciel ten p rzy  rzymsko katulickiem 
gimnazyum pozostać może. Aż do w yroku  
w ładzy  stosownej w y k onyw an ie  urzędowania 
nauczycie la  tego zawieszono.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 8. Stycznia.

Nie zapuszczając się dalej w treść podawanej 
w  gazetach zagranicznych korrespondcncyi z n a d  
granicy  Polskiej zd .  20 .  G ru d . ,n ie  możem jednak 
pominąć milczeniem udzielonej tam wiadomości 
o  zamierzonem w Kaliskieui w ybudow aniu  for­
tecy .  W iad o m o ść  ta zupełnie płonna. Rząd 
rossyjski o przedsięwzięciu takowćm ani myślał, 
jakoż po ukończeniu fortyfikacyi W arszawskich,  
Demblinskich i Modlińskich budow a nowej fo r ­
tecy dla ob rony  kraju wcale nie po trzebna, k i e •

dy  już Napoleon sam i najznakomitsi taktycy 
rzeczone trzy  punkta za wystarczające w k a­
żdym względzie do zasłonicnia Polski od n a p a ­
du z Zachodu poczytywali. Podobnie  fałszy­
we są doniesienia z Polski o niespokojnościach, 
k tóre  tu zajść miały. Polska nie była nigdy 
spokojniejszą jak teraz. (My tu w P o z n a n i a  
nieco różne mamy wiadomości. Opowiadają, 
że wzburzenie między mieszkańcami powszech­
ne, że kilka tysięcy ch łopów , k tórych w ię ­
zionych z Lubelskiego do W a r s z a w y  sp row a­
dzono ,  lud W arszaw sk i spotykał i z uniesie­
niem witał, że po kawiarniach i cukierniach 
głośno sarkają pomimo obecności szpiegów i po- 
licyantów i że liczba tych ,  o k tórych policy i 
donoszą, tak wielka, że ich wszystkich nawet 
aresztować trudno. Ksiądz, który chłopstwo 
w Lubelskiem do buntu  zachęcał, podobno b a r ­
dziej kommunistyczne miał zam iary ,  nie n am a­
wiał ich bowiem do powstania przeciw rządo ­
wi,  lecz raczej do tego, żeby własnych sw ych 
p auów  wyrżnęli.)

11 o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. Stycznia.

Gazeta K o w i e ń s k a  donosi o następującym 
w y padku :  W  zeszłym Marcu spiknęło się około 
6 0  ch łopów , poddanych  dziedzica jednego w 
guberuii naszej, zbiegło ze wsi i udało się w 
k ierunku  ku  granicom Pruskim. Pomimo że 
polieya nasza wszelkich użyła sposobów , aby  
ludzi tych w ytrop ić ,  dotychczas jednak  miejsca 
poby tu  ich nie można było  w ykryć .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Stycznia.

Ręczą tu ta j,  że pan Guizot posła ł,  na żą­
danie lorda Cow ley  rozkaz do  kapitana Bruat, 
aby  przytłumił dziennik 1’O c e a n i e  f r a u -  
ę a i s e,

K o  n s t y  t u c y  o n  i s t a umieścił nie dawno 
nas tępującą inw ektyw ę przeciw p. Guizotowi: 
»Powtpriiie zarzucają Anglicy kłamstwo mini­
strowi spraw zagranicznych. W z ią ł ,  jak wia­
dom o, od izb na się obow iązek , iż w yrobi o d ­
wołanie traktatów z roku  1 8 3 1 .  i 1 8 3 3 .  i w ró-  
ci handlowi franeuzkieuiu znów wyłączną opie­
kę bandery  frnncuzkidj. Zaręczenie to pouo- 
wił pan Guizot wraz z ministrem iiuansów nie
daw no  temu w biórach izb, m ówiąc, »że umo­
w y  są właśnie w biegu i że szczególnie w cza­
sie poby tu  króla w W iu d s o r  czynnie się niemi 
zajmowano. Spodziewam się ,  iż pożądany  
skutek mieć będq.« Lecz w tej samej cli wili 
zaręcza S t a n d a r d  powiernik wszystkich myśli 
ministerstwa angielskiego i uniżony sługa Guizo- 
t a , że gabiuet angielski nie zezwoli nigdy na

\
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zniesienie traklalów z r. 1831- i 1 8 3 3 .  »Ga- 
b in e t ,"  mówi ów dziennik, »nie uczyniłby  te­
go,  ńiemógłby się na lo odważyć." Dziennik 
to rysow sk i,  niezręczny przyjaciel naszych mini­
strów oświadcza to spodziewając się minister­
stwa opozycyjnego. M ożemy się jednak p rz e ­
konać zląd jak haniebnie izby zostały oszukane.

A lexander Hauibold zajmuje s ię ,  jak tutejsze 
twierdzą pisma, zbieraniem materyalów do swe­
go wielkiego dzieła, które ma wyjść pod ty tu ­
łem »K o s m o s.«

N a dzisiejszein posiedzeniu izby d ep u to w a­
n ych  zabrał głos najpierw naczelnik gabinetu 
i uczynił wniosek do praw a,  na mocy którego 
p a n u  Villemain, nazwiskiem wyuagrodzenia ua- 
ro d o w e g o ,  ma być przeznaczoną roczna pen- 
sva 1 5 ,0 0 0  fran. W  przypadku  jego śmierci 
pensya ta ma dostać się w dowie i każdej z 3ch 
có rek  w ró w y rh  działach. Po przyjęciu depu ­
tow an y c h ,  pp. L a v i l l e  i a d m i r a ł a  H e l i ,  p o s t a ­
nowiła izba zająć się projektami do p ra w ,  o któ­
ry ch  już sprawozdania ukończono ,  to jest o pen- 
s y a c b , radzie s tanu ,  policyi tea tra lnej,  fałszo­
w an iu  win i w ódek , zakładach i r rygacypiych , 
stosunkach celnych na Antillach, u p o rzą d k o ­
w aniu  rachunków  na rok 1 8 4 2 . ,  o cle , o cu ­
k rze ,  o edukacyi w yższe j ,  policyi dróg żelaz­
n y ch ,  policyi przewozów, ukończeniu różnych 
bu dynków  publicznych, rybołów stw ie morskiem, 
przeniesieniu popiołu generała B e r tranda ,  refor­
mie pocztow ej,  zniesieniu stępia dzienników i 
O przypuszczeniu do urzędów publicznych.

Potem posiedzenie publiczne zakończyło  się, 
a izba rozeszła się do biór swoich w celu roz­
trząsania nadzwyczajnych  i dodatkow ych  k re ­
dy tów  na rok 1 8 4 4 .  i 1 8 4 5 . ,  jako  tez doda­
tkow ych kredy tów  do ukończonych już w yda­
tków  lat zeszłych. W  niektórych biurach za ­
częła się dyskossya o summę 4 ,2 3 3 ,6 5 2  fran. 
w yn ika jącą  z w y da tków  na pomuożenie armii 
w  Algierze, poletn o summę 1 ,9 1 1 ,4 3 2  fr. dla 
rozszerzenia lam ie  służby wojennej w skutek 
w y p ra w  w głąb kraju i nad granice M arokku, 
dalej o summę 1 ,5 5 1 ,7 6 8  fran. dla uzbrojenia 
zaatlantyckich statków pocz tow ych ,  nakoniee 
o summę 4 6 3 ,7 5 8  frati. 3 5  cent. z p rzyczyny  
w o jn y  m arokkańskiej.  O p p o zy c y a  wystąpiła 
natychmiast przeciw kredytow i dla w ynagro ­
dzenia s t ra t ,  k tóre agenci f rancuzcy ponieśli 
w  M a ro k k u ;  lecz kandydaci opozycyju i p rze ­
padli w e  wszystkich biórach.

Słychać t e r a z , że wydział sp raw  ed u k a c y j­
nych  Panu de Barante ofiarowano. P ro k u ra to r  
rzą d o w y  wszelkie łisty odgrażające, pisane do 
Pana  Villemain i mu przesyłane, do  policyi o de­

słał; przez porów nyw anie  charakterów  chcą 
tam dochodzić osób, które listy te  pisywały. 
Zresztą zdrow ie Pana  Villemain bardzo  się p o ­
lepszy ło ;  tuszą sob ie ,  że w kró tce  już znow u 
pracami literackiemi będzie się mógł zajmować. 
A m  i d e  l a  R e l i g i o n  w yraża :  »Przcd niesz­
częściem, które Pana Villemaiu dotknęło, wszel­
kie różnice zd a ń ,  wszelkie polityczne sp o ry  
znikły i zam ilkły ,  wszyscy mieszkańcy F rancy i  
łączą się w  żywem wspóluczuciu dla jego nie­
doli. T y lk o  K o n s t y t u c y o n i s t a  był w sta­
nie p rzygodę której uległ, niecnym podstępom
przyp isyw ać ,  k tórych  sprawcami Jezu itów  b y ć
mienił- Hańba takiej insynuacyi spada na te ­
go, który  ją wymyślił.  Przecież złość do tego 
stopnia posunię to ,  że kupcow i,  u którego Pan 
Eugene Sue w iktuały różne  kupu je ,  bezimien­
ne listy w ręczono ,  w których mu złote góry  
obiecu ją ,  g d y b y  autora Ż yda wiecznego otruć 
c h c i a ł ,  n b v  w p u b l i c z n o ś ć  w m ó w i ć ,  z e  te listy 
z pióra Jezu itów  w ypłynęły .  T a  szatańska in­
tryga zby t niezręcznie ukar low ana , jak aby  ro ­
zum ny człowiek choć ty lko na moment jej uwie­
rzyć mógł; ogłaszać ją ,  jestlo to sam o, co onę 
pogardzie poświęcić."

Z  d n i a  10.  S t y c z n i a .
G a z e t t e  d e  F r a n c e  zamieściła dzisiaj n a ­

s tępujący a r tyku ł:  »Od trzech dni k rąży  po  
stoliry pogłoska, że rząd owe pięć now ieyatów  
dla Jezu itów , które są we F rancy i  zamknąć k a­
że. Ś rodek  ten w ministeryum podobno  już 
postanowić miano. T a k  to więc rząd obecny  
wywdzięcza się zakonow i,  k tó ry  od lat 12  
wszelkiej dokładał usilności, aby  R zym  i część 
duchowieństwa francuzkiego z nim pojednać. 
Jezuic i w imieniu rełigii stronnictwo Rojalistów 
od polityki odwrócić usiłowali; dziennik 1 ŁJ- 
n i o n ,  za pomocą Jezu itów  fundowany, gazetę 
U  n i  v e r s ,  oczewiście dynas tyczną ,  w działa­
niu jej wspierał.  Zresztą w yznać  t rzeba ,  ze 
niewdzięczność, k tórej Jezuici doznać mają, jest 
wym yszona. Pan  Guizot nie mógł na to  zezwa­
lać ,  żeby  Pan  Thiers poruszenie rew olucyjne,  
k tórej Jezuic i za pozor służyć muszą, dalej po ­
pierał. M yśm y  wszelako juz przepowiadali, że 
rząd  now ych  swoich sprzymierzeńców w dniu  
tym, w  k tórym  U niw ersy te t i rew olucya nań  
nacierać zaczną,  w yrzeć się będzie  musiał. T e ­
raz  więc p r a w u , zezwalającemu na wolność 
nauczania ,  nic nie za w ad z a ;  skoro w ięc ,  jak 
s łychać ,  p rojekt V i l l e m a i u a  cofną ,  inny n a­
tychmiast do  Izby  wuieść powinni.

2  M a r s y l i i ,  dn. 31 .  Grudnia.
Obchodz i tutaj p e t y c y a , którą podać mają 

do  izby  dep u to w a n y ch  mieszkańcy miasta na-
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etego, o ' — wolność nauczania. Domagają 
się w niej tylko o to , «aby uniwersytet w rze­
czach cdukacyi publicznej zupełnie od rządu 
odłączonym został i prywatne zakłady wolne 
b y ły  od wszelkich ograniczeń i od wszelkiej 
zawisłości ze strony agentów uniwersytetu elc.« 
W  przedmowie czynią wzmiankę o owej bez­
bożnej sekcie, która antikatolickie nauki swoje 
Francyi narzuca, wydziera jej najświętsze i naj­
właściwsze prawa i nie wacha się używać do 
wykonania planów swoich nawet literatury 
gwałcącej wszelką obyczajność.* T a  pelycya 
jest dziełem legitymistów, którym przynajmniej 
bezczynuości wcale zarzucać nie można. Usiło­
waniem ich jest wydrzeć uniwersytetowi ów 
» n i e g o d z i w y  m o n o p o l , *  aby go oddać 
w ręce korporacyi duchownych. Otóż jest 
wolność, podług ich wyobrażenia. Opieki, 
którą rząd ma zapomocą uniwersytetu nad wy- 
chowaniem, która zaś dobrze pojęta jest rękoj­
mią rozleglejsze'j daleko wolności, —  nie tak 
prędko zapewne z rąk swoich wypuści. P ra ­
w da , źe z drugiej strony powinien się starać, 
aby  wszystkie inslytucye uniwersyteckie go- 
dniejszemi uczynić owych znacznych preroga­
tyw , które im uadał. Główną zaś pod tym 
względem rzeczą jest lepszy w ybór przy obsa- 
dzauiu miejsc i zaprowadzenie lepszej metody 
w naukach humanistycznych. W  ważnej tej 
gałęzi edukacyjnej za wiele jeszcze jest mecha­
niczności, za mato zaś życia i ducha. I tak 
n, p. nadto skrupulatny rozbiór, zupełnie sło­
wne tłumaczenie, które w prawdzie dla począ­
tkowych są rzeczą zbawienną i potrzebną, —  
zastajemy nawet i w wyższych kłassach Coł- 
leżu przy czytaniu Demosthencsa, Sofoklesa 
i innych autorów, a to jeszcze w sposób jak 
najopłakatiszy. Umieją wprawdzie skandować 
dvstychy starożytne i robić je, kiedy tego trze­
ba , ale o rytmie poezyi starożytnej nikt w szko­
łach nie ma wyobrażenia. Uczniowie gymna- 
»yra berlińskiego wystawili nie dawno komedyą 
Plauta w języku łacińskim i to, podług sądu 
wiarogodnego świadka, — wybornie. Wątpię 
bardzo, czyby teraz we Francyi można coś po­
dobnego dokazar. Nauki klassyczne są tutaj 
tylko zewnęlrznem piękuidlem, dla tego też od­
padają tak łatwo i nieprzyczyniają się wcale do 
rozwinięcia umysłu. Dość na tern, jeźli ktoś 
autorów swoich przeczytał, examin złozył i je. 
i i i ,  o co najwięcej chodzi, ma dyplom swej 
uczonej niewiadomości w kieszeni. Rozumie 
się samo przez się, że są i w tym względzie 
zaszczytne wyjątki, że jest wielu ludzi, którzy 
na łęin wcale nie przestają. Ależ to jeduak ca­

łego sysłemu nie utiiewinnnia i jeśli ludzie w y­
kształceni oburzeni takową niedołężnością i 
w izbach i po za niemi powstali przeciw uni­
wersytetowi , nie można się doprawdy temu 
dziwić.

A n g l i a .
Z L o u d y n u ,  dnia 8 . Stycznia.

M o r n .  P o s t  podaje część listu papieskiego 
do biskupów Irlandzkich względem aktu lega- 
cyjnego. Ponieważ łacina w tymże liście nad­
zwyczaj jest zła i od zwykłego sposobu w y­
rażenia listów papieskich wielce się różni, prze­
to wątpliwość jeszcze zachodzi, czy dokument 
ten jest prawdziwy. Osnowa listu tego jest na­
stępująca :

"Grzegorz, sługa sług bożych, arcybisku­
pim i biskupim braciom świętego kościoła kato­
lickiego w Irlandyi pozdrowienie i błogosławień­
stwo apostolskie! Najmilsi bracia w Panu, nie 
bez nader wielkiego smutku dowiedzieliśmy się, 
że pomiędzy wiernymi pieczy Waszej powie­
rzonymi a rządzcami państwa Brytyjskiego roz­
dwojenie powstało. Baczni zawsze na dobro 
wiernych naszych synów w Irlandyi i wiedząc 
dobrze, jak prawowierność ich na całej ziemi 
jest znana i jak wielką icli jest uległość dla sto­
licy naszej apostolskiej, czujemy się obecnie 
obowiązani napomuieć W as ,  abyście tym, o 
których zbawienie duszne starać się od wszech­
mocnego Boga powołani jesteście, radzili z po­
korą i cierpliwością wytrwać w trudnościach, 
jakie na tyle części świętego kościoła W szech­
mocnemu zesłać się podobało. Aby zaś rada 
ta w umysłach ich tym lepiej się wkorzeniła, 
wzywam W as ,  abyście się sami od wszelkich 
rzeczy światowych zdała trzymali, a mianowi­
cie odstąpili od wszelkiego oporu przeciw w y ­
danemu niedawno prawu parlamentu brytyj­
skiego o legacyach wiernych. Przeczytawszy 
rzeczone prawo, nje znajdujemy w uietn nic 
takiego, coby się prawdzie katolickiej sprzeci­
wiało lub jej szkodziło. Owsze'111 prawo to 
zawiera niektóre klauzule, które miały moc 
prawną, kiedy jeszcze Anglia stolicy papieskiej 
ulegała. Dau w Rzymie w Lalerauie i t .  d .* 

Jakkolwiek wątpliwości podpada, czyli ten 
właśuie list biskupom irlandzkim przesiany zo­
stał, sądzą przecież nawet miuisteryalne dzien­
niki, że podobue pośrednictwo papieża w Ir- 
landyi między rządem a duchowieństwem ir- 
Jandzkiem w rzeczy samej do skutku przyszło, 
gdyz papież przyjął podobno akt legacyjny z po­
dziękowaniem i obiecał użyć wpływu swego 
na korzyść rządu. S t a n d a r d  tak o tern pi­
sze: " O d  dawna juz niespokojne'm okiem pa-



frza ł  p ap ież  na  p o s tęp k i  r e p e a le ró w  tak  d u c h o ­
w n y c h  ja k  św ieck ich ;  i to jest rzeczą  p e w n ą ,  
z e  J e g o  Ś w ią to b l iw o ść  często  ju z  g o to w y m  się 
p o k a z a ł ,  spo in ie  z rządem  angielskim d ą ż y ć  do  
p rz y w r ó c e n ia  p o k o ju  i p o rz ą d k u  w Ir laud y i .  
O ś w ia d c z e n ia  jego p rz y ję to  z  w d z ięcznośc ią ,  
a le  z a p e w u e  o d p o w ie d z ia n o ,  że  żad en  rz ą d  a n ­
gielski p ra w n ie  w  u k ła d y  ze  stolicą  rzy m sk ą  
w  sp r a w a c h  k o śc ie lny ch  w d a w a ć  się nie może, 
a le  że  p a p ież ,  jeśli w  w łasnej woli p o ś re d n ic ­
tw e m  sw o jem  ag itacyą w  I r la n d y i  poskrom ić  
c h c e ,  zas łu ży  sob ie  na  w d z ięcz n o ść  i s za cu n e k  
n ie ty lk o  A nglii ,  a le  i ca łe j  E u r o p y .  A us lrya ,  
F r a n c y a  i inne  r z ą d y  rz y m sk o  ka to l ick ie  p ragn ą  
p o k o ju  i bezp ie cz eń s tw a  posiadłośc i J e j  Król. 
M o ś c i ,  ja k o  n a jp ew n ie jsze j  r ę k o jm i  p o k o ju  
eu rope jsk ie go .  N a  takie  żądan ie  p rzy s ta ł  z a ­
p e w n e  pap ież  c h ę tn ie ,  g d y ż  sam d ą ż y  d o  z a ­
ch o w an ia  p o k o ju  i o ch ro n ien ia  kościo ła  sw ego  
o d  z a k a łu ,  jak i m u  p rz y n io s ło  p o s tę p o w a n ie  
n ie k tó ry c h  d u c h o w n y c h  ir landzk ich .  R o z d w o ­
je n ie  z  p o w o d u  a k tu  leg acy jncg o  jest z a p ew n e  
drug im  p o w o d e m  do  p o ś red n ic tw a  pap ieża  w I r ­
lau d y i .  T a k  się w ięc  rzecz  ma co  d o  s to su n k u  
p ap ież a  w sp ra w ie  i r l a n d z k ie j ; nie p o t r z e b u je ­
m y  ro b ić  p rz y p u s z c z e n ia ,  że  m in is trow ie  nasi, 
n a d w e rę ż a ją c  ja w n ie  lu b  s k ry c ie  us taw ę  zasa­
d n ic z ą ,  k o n k o rd a t  z a w a r l i . «

W i e l k i e  w ra ż e n ie  sp raw i ło  w  D ub lin ie  w y ­
k ry c i e  sp isku  w y m ie rz o n e g o  na  ż y c ie  k a to l ic ­
k iego  A rc y b is k u p a  D ra .  M u r ra y .  W y s z e d ł  on 
p o d o b n o  z h ra b s tw a  T ip p e ra ry ,  a p o w o d e m  do  
n iego  b y ło  w s tąp ien ie  A rc y b is k u p a  do  k o m is -  
sy i  majqee'j w y k o n a ć  ak t  legacy jny .  D o n ie ­
s iono  o tym  z a m a ch u  je d n e m u  u rz ę d n ik o w i  p o ­
l i c y jn em u ,  i to w  liście bez im iennym , i d la te ­
go  Al o n  i t o r  D u b  l i ń s k i  w ątp i o p ra w d z i ­
w ośc i tej rzeczy .  „N ie  p o d o b n a  w ierzyć ,  p i­
sze  tenże d z ie n n ik ,  iżby  się n a w e t  p o m ię d zy  
d jabe lsk im i ro zb ó jn ikam i w T ip p e r a r y  znaleść  
m ia ły  tak ie  z łe  d u c h y  w postac i  ludzk ie j ,  k tó -  
r e b y  się p rzec iw  życ iu  tak czc igodnego  B isk up a  
s p r z y s ię g ły .« O ’C o n n e l  baw i podczas  tvch  
k w es ty i  na sw o je j  wsi. W  liście p rzes łan ym  
d o  zg rom ad zen ia  rep ea lo w eg o  o b iecu je  w y d a ć  
za dn i  k i lka  sw ó j manifest p rz e c iw  a k tow i le -
gacy jn e m u .

C o r k  E x a m i n e r  s k a r ż y  się n a  ciągłe p o ­
w ięk szan ie  się z b ro d n i  w  p łask im  k ra ju  I r la n -  
dji ,  l iczba  ich bo w ie m  w z ro s ła  n ie ty lk o  w  h r a ­
b s tw ie  T ip e ra ry  ale  i w  p o łu d n io w y c h  i w sch o ­
dnich  h rabs tw ach .  D z ien n ik  ten ośw iadcza ,  że 
j e d y n ie  zm iana  p ra w o d a w s tw a  ir landzk iego  i 
s to su n k ó w  p ra w n y c h  m o g łab y  z ap o b ie d z  tem u  
z łe m u ,  k tó r e  jes t sku tk iem  g łębo k ie j  n ę d z y  lu­

dno śc i  ro ln iczej i su row o śc i  właścicieli w  sw y c h  
d o b ra c h  n iep rzeb y w a ją cy ch .

W  M o n tre a l  z p o w o d u  w y b o r ó w  m ie jsk ich  
p o w s ta ło  zamieszanie, w  k tó rem  2  ludzi zas trze -  
louo .  Z resz tą  w  całe j ko lo n j i  sp o k o ju o ść  
pan u je .

N ie d a w n o  w  tea t rze  C o v e n t  g a r d e n  d a n o  
t r a je d y ę  S ofoklesa  A n t y g o n a  z chóram i M e n -  
d e l s o u a ; t r a je d y ję  p rz y ję to  z o k la sk am i ,  a le  
n ie  p o d o b a ła  s ię ,  czego p o w o d e m  b y l i  j ed n a k ż e  
śp ie w ac y  n iezdo ln i d o  w y d a n ia  p ięknośc i  m u ­
z y k i  znako m itego  k o m p o z y to ra  niem ieckiego.

D ra b ia  D ie tr ich s te in ,  ty m c z a so w y  p o se ł  A u -  
s t ry a ck i  p r z y  tu te jszym  d w o r z e ,  p r z y b y ł  dn. 2 .  
t. m. d o  sw eg o  p a łacu  C h a n d o sh o u se  i w  d n iu  
9. m. t. p rzed s taw i Krolowe'j  W i k l o r y i  sw o je  
listy  w ierzy te lne .

Z n an y  z w o jn y  w  A fganis tanie  w a le c z n y  G e ­
n e ra ł  N o t t ,  w  d n iu  1. S ty czu ia  u m arł  w  sw e j  
pos iad łośc i  w C a rm a r th e n  w 6 5 .  r o k u  życia .  —  
S w ó j  zaw ó d  w o js k o w y  d o k o n a ł  o n  g łó w n ie  w  
armii w sc h o d n io - ind y jsk ie j  kom panii .  W s t ą p i ł  
on  jak o  k ade t  w  ro k u  1 8 0 0 ,  m ając  w ó w cz as  
la t  2 0 ,  d o  w o jsk a  w s c h o d n io - in d y js k ie g o ,  i  W 
niem  ciągle służył.

W ł o c h y .
L is ty  z  N i z z y  z dnia  3 1 .  G ru d n ia  o p isu ją  

zd a rze n ie ,  k tó rego  w id o w n ią  b y ło  to  miasto, 
a k tó re  szczególną w y w o ła ło  sen sacy ę .  P a n  
R o b b e r t s , b a n k ie r  z L o n d y n u  , ob ecn ie  w  
N izz ie  m ie szk a jący ,  d a w a ł  w hotelu  f ran cu zk im  
w ielk i bal. P r z y  tańcu  pow sta ł  s p ó r  m ię d z y  
o fice rem  francusk im  i oficerem  g w a rd y i  ro s sy j -  
skiej. O f ic e r  f rancuzki d a l  R o s s y a n in o w i  z p o ­
w o d u  n iep rz y z w o i ty c h  u w ag  jego nad  jed ną  d a ­
mą po liczek. O f ic e r  rossy jsk i chcąc o d d a ć  w e t  
za w e t ,  trafił nieszczęściem oficera  sa rd y ń sk ie -  
go, ad ju lan ia  g u b e rn a to ra  N izzy .  Z  o b y d w u c h  
s t ron  zażąd ano  p is to le tó w  i p o s tan o w io n o  w  p o ­
k o ju  jed n y m  w tym że  sam y m  h o te lu  p o je d y n ­
k o w a ć  się. . G u b e r n a to r  o tern zaw iad om ion y ,  
w  sam czas p r z y b y ł ,  a b y  w alce  zapobiedz . ,  
P rz e c iw n ik ó w  i św ia d k ó w  a re sz to w an o  i w  w ię ­
zien iu  osadzono .  G u b e rn a to r  rzecz  całą kró»
łow i p rzeds taw ił .  R o z u m ie ją ,  że o b a j  zagra-i
n iczui o f ice row ie  o trz y m a ją  rozkaz  opuszczen ia  
k r a j u ,  inaczej o s t re  n ad zw y cza j  p r a w a  sardyn-. ,  
sk ie  p rzec iw  p o je d y n k o m  m u s ia ły b y  b y ć  d o  
n ich  zas tosow ane .  „

T u x c y a. ..
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n ia  2 4 .  G ru d n ia .

R a p o r t y  W ie lk ie g o  A dm ira ła  H ali l  B aszy  
o  stauie  r z e c z y  w L ib an ie  w łaśn ie  n ad esz ły .  
Z a p y tu je  się w  n ic h .  c z y  C h rz e śc ian  o k rę g ó w  
m iesza n y ch ,  k tó r y c h  n a  żad en  spo sób  d o  tego ,
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doprowadzić nie m ożna , ab y  się nieprzyjacio­
łom swoim, Druzom, w  ręce oddali ,  zmusić ma 
do tego orężem, czyli tez raczej skłonić się do 
ich p ro ź b y ,  aby  ich bezpośreduio pod  ju rys-  
dykcyq Baszy S aidy  oddać. R a p o r ty  te p rze ­
łożono natychmiast S u łtanow i,  a skoro z gabi­
netu jego w y jd ą ,  będą przedmiotem osobnej 
naradv. Halil Basza obsadził tymczasem Deir 
el Kam r korpusem liczącym 2 5 0 0  ludzi, i tak 
zb ro jny  i gotowy do bitw y oczekuje rozkazów 
dyw anu. D ruzow ie ,  pod których zarządem 
przyszłe zbawienie dla południowego L ibauu  
zawitać m a ,  tak są pomiędzy sobą niezgodiii, 
rozdw ojen ie  między obudwoma ich s tronnic­
twami jest tak wielkie, ze naczelnicy ich dalecy 
od tego , izby rząd uad Chrześcianami objąć 
mogli, własnych swycli pokoleń w porządku 
utrzym ać nie są w stanie. Rozterki te ,  a b a r ­
dziej jeszcze położony przez Portę warunek, 
aby  wszyscy D iuzy  jscy Em irowie, k tórzy  len- 
ność w okręgach mieszanych przy jm ują ,  odpo­
wiedzialni byli za rzetełuą wypłatę przyznanej 
w  nagrodę C.hrze.ściauom summy 3 5 0 0  kies, 
wyjaśniają dotychczasowe wzbrauianie się na­
czelników druzyjskich wnijścia w takowe len- 
liości. W  ed lug  zd an ia  krajow ców  padli cał­
kiem ofiarą C h rześc ian ie  tam eczni.

Multany i Wołoszczyzna.
Z B u c h a r e s t u ,  dnia 28 .  G rudnia .

Bojarowie oppozycy i ,  z którymi się nawet 
n iektórzy stronnicy rządu połączyli, postano­
wili reklamować U porty  przeciw zamierzonemu 
zawieszeniu generalnego zgromadzenia.

Xiestvva naddunąjskie.
Z J a s s ,  dnia 18. G rudnia.

Chociaż juz od  trzech tygodni codziennie 
przybycia  Generała rossyjskiego l e d o ro w a  uad 
P ru tem  się spodziewają, ab y  znieść kwaranta- 
iię między Multanami i R ossyą ,  jednakże nic 
jeszcze w tej mierze się nie stało i najdziwniej­
sze krążą pogłoski. S łychać ,  ze to zniesienie 
zamkuięcia granicy wtenczas dopiero  nastąpi, 
k i e d y  c a ł a  l i n i a  n a d d u n a j s k a  r o s s y j -  
s k i e m i  u r z ę d n i k a m i  k w a r a n t a n o w e m i  
o b s a d z o n ą  b ę d z i e ,  k tórzy  się podówczas 
z austryackiemi w O rzow ie po łączą ; inni zno­
w u głoszą, że niezwłocznie po zniesieniu zam­
knięcia granicy  armia rossyjska do  Księstw 
w kroczy . W sza k że  gdy b y  armia rossyjska 
w granice Multan wejść miała, zamknięcie onych 
nie b y łoby  za p raw dę przeszkodą. Zresztą w oj­
sko stojące nad  M oldawą o jeden batalion ma 
b y ć  pomnożone. Starszy  syn Księcia Stourdzy, 
k tó ry  się w Berlinie w ychow ał ,  m ianowany te­
raz hetm anem , obstalowal pruskie hełmy dla

piechoty ,  co tu naturalnie nie zadziwia, ponie­
w aż hełmy te po  części i w armii rossyjskiej 
są zaprowadzone. —  D nia dzisiejszego u rodziny  
Cesarza Mikołaja, jako opiekuna, z wielką o ka­
załością w Jassach obchodzono. M etropolita 
odpraw ił mszą w  assystencyi licznego d u c h o ­
wieństwa, w ober. X ięr ia ,  konsulów zagranicz­
nych  i najznakomitszych Bojarów. Bo raz pier­
wszy w y konyw ano  tam śpiewy kościelne w spo ­
sób eu ro p e jsk i , t. j. na wzór kościoła grecko- 
rossyjskiego.

Rozmaite wiadomości.

W  ostatnim numerze gazety H o n g - K o n g  
czytamy ar tykuł pod tytułem »Cesarz chiński 
i Księżna Y ihanika« następnej treści. Kilka 
szczegółów, które udało się nam zebrać o wła- 
dzcy  niebieskiego państwa, zdaw ały  nam się 
b yć  godnemi uwagi. Jeżeli mamy dać wiarę 
doniesieniom p ew nym , Książę ten zasługuje na 
uwielbienie i miłość sw ych  poddanych. — Poe­
tyczna h istorya, którą tu przytaczam y, by ła  
nam opowiadaną przez jednego z tych missyo- 
narzy pełnych odw agi,  którzy z poświęceniem 
u d a ją  się na ziem ie najm nie j  gościnne, b y  opo ­
wiadać religię swych ojców .

Cesarz T ank-w ang ma czterech synów , k tó ­
rych  kocha jak najsilniej, a którzy pod  jego 
okiem uczą się w ykonyw ania  obowiązków  w a ­
żnych ,  jakich wymaga zarząd wielkim krajem. 
J e n o  syn starszy Vih w et,  zrodzony  z C esa­
rzowej nieboszczki, zmarłej w 1 8 8 1 .  roku, jest 
zupełnie uksztalconym młodzieńcem, nauki g run ­
townej, charakteru uprzejmego i tolerancyi peł­
nego; jego drugi syn Yih-chun, z rodzony  z n a ­
łożnicy chińskiej, ma zamiłowanie w życiu woj- 
skowem, jest to jeden z generałów najznakomit­
szych w armii. Dwaj inni Yih-fezu i Yih teung, 
zrodzeni z nałożnicy M anczu ,  sq jeszcze dzie­
ćmi. J e d e n  z nich urodził się szóstego miesią­
ca 1 8 3 1 .  r o k u ,  drugi w roku  następnym. — 
Ci czterej Książęta połączeni są z sobą na jzu ­
pełniejszą przyjażuią— Cesarz Tank-wang mógł- 
b y  więc cieszyć się zupełnem szczęściem do- 
tnow em , gdy b y  nie cierpiał boleści głębokiej, 
k tóra zatruła jego starość. —  *Jego n a ju k o ­
chańsza có rkę ,  która była jego dumą i rad o ­
ścią, Księżna Yihanika już nie żyje. Historya 
tej młodej Księżnćj jest ciekawą. O ko ło  k o ń ­
ca szóstego Księżyca roku  1 8 2 3 .  o godzinie 
szóstej wieczorem zrodziła się w Pekinie Księ­
żna krwi królewskiej.  J e j  matka w ydala  ją na  
świat wśród łez i boleści; przez dni trzy  by ła  
nad grobem, kiedy minęło niebezpieczeństwo,
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Cesarz oddając się radości, dał swej córce, któ- ło ić ,  choroba powiększać się nie przestawała,
rej taft pragnął imię Yihanika, do którego do- W ów czas  wezwał do mej swego doktora, sia­
dał,  wedl^ zwyczaju krajowego, przydomek wnego Kea-leu największego uczonego w całein 
poetyczny ł z y  w i e c z o r u .  Cesarz jak naj- niebieskiem państwie. —  Kea-leu poznał, ze ca-
siluiej pielęgnował to dziecię; dzień i noc nad ła jej istota niszczała i dla zatrzymania postę
uiern czuwał a "dv doszła do lat, kazał jej dać pów choroby dał jej napój, ktorego znaczną do-
wychowanie’jak najstaranniejsze. W  dwuna- zę co dzień pić miała. Ale wszystkie starania
stym roku dziewczynka la była wzorem najzu- na nic się nie przydały, pomimo wszelkich łe-
pelniejszym rozumu i piękności. —  Jej ojciec karstw doktora, pomimo starań, klóremi ją oto-
ży ł tylko dla niej i dla niej byłby poświęcił  
wszystkie skarby swego wielkiego państwa. 
W  czternastym roku postanowił ją wydać za 
mąż, lecz na kogoż zwrócić o cz y ,  kornuż po­
lecić tak drogie istnienie? Kiedy lak w  roz­
myślaniu się zatapiał, Księżna wyznała mu, że 
jej seice juz przemówiło i ze tajemnie z naj­
głębszą miłością kocha jednego z swych kuzy­
n ów , Księcia Tu using p i-p i ,  syna jej wuja 
Tussiug-waug. Na to odkrycie Cesarz uśmie­
chnął się z radością, albowiem szczególny miał 
szacunek dla tego Księcia. Przystał na zwią­
ze k ,  w e z w a ł  ich do siebie i d la  z a r ę c z e n i a  ich  
dał im swe błogosławieństwo ojcowskie. N a­
stępnie dwoje zaręczonych dali sobie pocałunek 
w znak miłości wiecznej i rozeszli się aż do
trzeciego dnia, przeznaczonego do odbycia uro 

. . . , 1 1  • ipRf wiulkicl

czouo, po trzech latach konania wolnego i okru  
tuego, Księżua Yihanika umarła na ręku ojca, 
wśród łez swej rodziny. Nic nie może w y o ­
brazić żalu Cesarza. Przez trzy miesiące zam­
knął się on w swoim pałacu i nie dał do siebie 
przystąpić; na znak żałoby , kazał sobie ogolić 
głowę i ostrzygł swe wąsy. »Nie opuścił trumny 
swej ukochanej córki. Jednakże w mieście ro­
zeszła się wieść, że Księżna była otrutą. W ieśc 
ta coraz bardziej się rozszerzała i doszła do 
uszów cesarskich. —  W ów czas  kazał zawołać 
swego doktora i w te słowa rzekł do mego: 
„ O  ty, w  k t ó r y m  położyłem cale moje zaufa­
n ie ,  oskarżony jesteś o otrucie mojej córki naj­
droższe) napojem, który jej dawałeś przez c a ­
łe lat trzy. Zniweczyłeś me nadzieje, pogrze­
bałeś moje szczęście, jakiemiż męczarniami — y — w

czystości zaślubin. Zwyczajem jest wielkich miałbym cię za to ukarać. Jestem niewinny
rodzin Pekinu że młody człowiek w wilią śłu- odpowiedział doktór, przysięgam to na wszech-

. 1  i  ' 1 __ _____ ___________________ • ___ ■ c i r i a  K n a . K i l l * .
bu daje swej narzeczonej, jako dowód swej  
siły i zręczności, skórę dzikiego zwierza przez 
siebie na polowaniu zabitego. —  Książę Tutising 
pi-pi, był jeźdzcem doskonałym i strzelcem peł- 
uvoi odwagi i zręczności. Postanowił dać mło­
dej dziewczynie podarunek godny i przywieść  
jej skórę pantery własną jego ręką zabitej. 
Udał sie więc w góry S zao , zaludnione mnó­
stwem dzikich zwierząt. Minął dzień jeden, 
drugi, trzeci, i Książę nie w r ó c i ł .—  Nakoniec 
szóstego dnia, ósmego miesiąca, roku 1 8 3 7 .  
gdy Księżniczka płakała z powodu nieobecności 
swego narzeczonego, ujrzała przybywającego  
Singfo, sekretarza Księcia, w towarzystwie 
wielkich urzędników jego dworu w żałobie. 
„Przybywam, rzekł wierny sługa, dać ci Księ­
żno smutną wiadomość. Książę mój Pan, ra­
niony śmiertelnie przez panterę, umarł trzecie­
go dnia. Jego ostatnie tchnienie było dla ciebie. 
Rozkazał nam zabić okrutne zwierzę i oddać 
ci skurę na wieczną pamiątkę. Oczekuje cię 
w  siedlisk11 duchów.* Odebrawszy tę wiado­
m ość, Księżna wiele łez w yla ła ,  boleścią tra­
wiona coraz bardziej słabła; jej uczy blask 
swój straciły, a policzki opuścił rumieniec. C e­
sarz niepokojony i zmartwiony próżno starał

mocne cienie twego ojca, cesarza Kea-King. 
Napój miał przymioty dobroczynne i nietylko 
uie szkodził, ale przedłużył jeszcze dni kwiatu 
niewinnego, którego stratę opłakujemy. —  J e ­
żeli więc tak jest, niechże prawda się objawi, 
masz na samym sobie doświadczać cnót napo­
ju ,  a wówczas moja dobroć wróci ci moje za­
ufanie, na które ciągle zasługiwałeś.* — Przez 
cale lat trzy następnych doktór Kea-leu był 
zamkniętym u siebie z  rozkazu cesarskiego, t  o 
rano dwaj komissarze cesarscy przybywali do 
jego domu i podawali mu napój, który miał 
wypić w ich oczach, ten napój podobny zupe-  
luie do napoju dawanego księżnej Yihanika, 
nie zmienił w uiczem stanu jego zdrowia. O k o ­
ło roku 1 8 4 2 .  cesarz z sprawiedliwością, jaka 
go odznacza, powrócił doktorowi, który w y­
szedł zwycięzsko z tak długiego doświadczenia, 
swoje zaufanie oraz wszystkie honory i godności.

( Nadesłano•)

Słysząc o działaniach pilskich Separatystów 
ku zabezpieczeniu sobie składek pieniężnych  
i rozmożenia swej maleńkiej gromadki, pomy­
śli! zapcwue niejeden, jak to nawet w  Gazecie 

czytaliśmy, jakoby władza duchownasarz niepoKu jwoj  ■ z m u n o i u u y  p i u*mv — Pozn.  j ,   ̂ , ,
się ją pocieszać, próżno podwajał starania i mi- mniej energicznie się zajmowała tym mteresem.
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K tó r y ż  to  u r z ą d  ogłasza pu b liczn ie  p rze d s ię ­
w z ię te  s w e  działania  p rz e d  os iągnieniem  re z u l ­
t a t u ?  P o d o b n ie ż  i w ładza  d u c h o w n a  nie  sp u ­
szcza jąc  z o k a  tego p rz e d m io tu ,  działa (o co 
d o  niej n a leży  —  a  z a p e w n e  g d y  czas po  tem u  
n a d e jd z ie ,  d o w ie  się pu b liczn ość  o je j  c zy n ­
nościach . N ie  ch c ie jm y  te d y  p rzed w cześn ie  
s ą d z ić ,  lecz z  sp o k o jn o śc ią  i zaufan iem  o cze ­
k u jm y  k o ń ca .  L .

(  Nadesłano.)
Z asz czy tn ie  z n a n y  te a t r  małpi P a n a  S c h re y e r a  

z  W i e d u i a  k o n ty n u je  w  ho te lu  D re z d e ń sk im  
s w o je  p rz e d s taw ien ia ,  k tó re  w nape łn ione j  za ­
w sz e  sali z w ie lk iem  zad o w o len iem  są p rz y jm o ­
w a n e ,  p o d o b n ie  jak  w  w szy s tk ich  in n y c h  m ia­
s t a c h ,  w  k tó r y c h  b y ł y  o k azy w an e .  E x e k w o -  
w a n ie  ro zm aity ch  sz tuk  jes t  p ra w d z iw ie  podz i-  
w ie n ia  g o d u e in ,  ale się n ieda  o p is a ć ,  dla tego 
w z y w a m y  w szys tk ich  łu b o w n ik ó w ,  a b y  re p re ­
z e n t a c j e  te a t ru  m ałp iego  licznie  o dw iedza l i .

U p r z e j m e  z a p y t a n i e ! ! !
C z y  K ró l .  Poseł P a n  H ra b ia  R a c z y ń s k i  

w  L i s z b o n i e  lu b  jego p e łnom ocn ik  P an  M. 
A r n o u s  w G a j u  p o d  S zam o tu łam i op łaca  ja k o  
k u p ie c ,  a lbo  w y s z y n k u ją c y ,  k o u se n so w e  lu b  
n i e ?  O  o b ja śn ien ie  tego u p ra sz a m y .  S.
I  —L - L    '    '  1 ■ U . '  .1 -■

P o s z u k i w a n i e  k o r y  d ę b o w e j .
K to ś  b ę d ą c y  w  s tan ie  zap łac ić  ż y c z y  so b ie  

z a k u p ić  zn aczną  i lość k o r y  d ę b o w e j  n a  je d e n  
r o k ,  a lb o  na  kilka la t ,  w  sążniach p o  1.92 s tó p  
k u b ic z n y c h  z z w y c z a jn y m  n a d m ia re m ,  a lb o  też 
w  ca łośc i .

L is ty  f r a n k o w a n e  z oznaczeniem  miejsca, c e n y  
i w a r u n k ó w  a d re s so w a n e  b y ć  m o g ą  do  P a n a  
M o r y c a  M u n k  w  P o z n a n i u  z n a p i s e m :  
( K o r a  dębowa) .___________

Haftowane suknie Italowc
o d . 3  do  14. T a l . ,  r ó w n ie ż  g ładk ie  muśliny 
I tarlatany k o lo r o w e  p o leca

Ii. WASSliOWSlii 
w  r y n k u  p o d  N r .  48 . na  p ie rw s z e m  p ię trze .

W  celne j  o w c z a rn i  d ó b r  m o ich  H e n n e r s -  
d o r f  w  o b w o d z ie  G r o t t k a u s k i m  w  S z lą s k u  
P rusk im  p o ło ż o n y c h ,  z a c z y n a  się p rz e d a ż  w y ­
b o r o w y c h  t r y k ó w  dnia  6. S ty czn ia  1845. r o k u .  
O d  dn ia  15. S ty c z n ia  zacząw szy ,  o d d z ia ł  o n y c h  
na  p rz e d a ż  w y s ta w io n y m  zo s tan ie  w  W r o c ł a ­
w i u  w  p o d w ó r z u  d o m u  p o d  N r .  47. w  r y n k u .  

_________________  d e  W e i g e l .

P rz y jm u ję  kape lusze  s ł o m i a n e  d o  
pran ia  i p rz e rab ian ia  n a  m o d n e ;  p o s ia ­
d am  także  w y b ó r  w ie lk i  k w i a t ó w  n a  
b a le  i s t ro je  na  g łow ę .

M ło d e  d a m y ,  w p r a w n e  w  ro b ie n iu  
s t r o jó w ,  m ogą u m n ie  znaleść  n a t y c h ­
miast um ieszczenie .

P. W  e y  I.
S t a r y  r y n e k  N r .  82. n a p rz e c iw k o  

39$  ̂ w a g i  m i e j s k i e j .

K ilka  o b sz e rn y c h  sy p a ln i  d o  z b o ż a ,  p r z y  sa ­
m e j  W a r c i e ,  mogą je szcze  b y ć  w y d z ie rż a w io n e  u  

F .  S e i d e m a n u  
______________ p r z y  ty ln y m C liw aliszew ie  N r .  5.

W  so b o tę  dn ia  18. S ty czn ia  r. b .  dam  w ty m  
r o k u  d ru g ą  r e d u tę  w  w ie lk ie j  sali B aza ru .  B i­
l e tó w  p o  15 s g r . , p r z y  kasie p o  2 0  sgr  , a b i le ­
tó w  d la  familij p o  T a la r z e  d o s ta ć  m o ż n a  d o  
s o b o ty  d o  g o d z in y  4tej p o  p o łu d n iu  w  c u k ie rn i  
m o je j .  ________ J .  N  P i e t r o w s k i .

J e d y n i e  u o p ty k a  W i l h e l m a B e r n h a r d t a  
w  P o z n a n i u  p rz y  u l icy  W ilh e lm o w s k ie j  N r .  
8 . są każdego czasu  do  n a b y c ia :

a lk o h o lo m e t ry  d o b rz e  w sk azu jące  te m p e ra tu ­
rę  p o  1 Tal.  i w y ż e j ,  n o rm a ln e  a lk o h o lo m e t r y  
p o  1£ T a l . ,  b a ro m . ,  te rm o m , i p ro b i e r z e  d o  
oc tu .  F .  G r e i n e r  w  B erlinie.

O d e b ra łe m  d rug ą  n ad se łk ę  u lu b io n e g o  p r a -  
w  d z i w e g o W  a r s z a w s k i e g o  i K r a k o w ­
s k i e g o  b ru n a tn e g o  i bia łego m i o d u  d o  p i c i a  
i p rz e d a ję  £  bu te lk i  p o  7 |  sgr.

H a r t w i g  K a n t o r o w i c z  
__________ w  P o z n a n iu ,  W r o n i e c k a  u lica  N r. 4.

P r z y  O g r o d o w e j  u licy  p o d  liczbą 19. jes t  d o  
w y n a ję c ia  o d  W ie lk ie j  n o c y  r. b. p ie rw s z e  pię­
t r o  sk ła d a ją c e  się z 5. p o k o i .  B liższa  w ia d o ­
m o ść  w  h o te lu  W ie d e ń s k im  u  g o sp o d a rza .

A a z n y  k o ś c io łó w .

W  k oście le  katedralnym . I . . 
'W  kośc. farn. S, Maryi M agd. . 
W  koście le  S. W ojciech a  . . .
W  kościele  S. M a rc in a ..............
F rancis/k . (gm ina niem.-katol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin.

kośc. Sióstr m iłosierdzia . , 
W  kośc. ew aniel. S. K rzyża. . 
W  kośc. ewaniel. S. Piotra . . 
AV kościele garnizonowym  . . . 

Duia 18, Stycznia . , . .

W  niedzielę dnia 19- Stycznia 1845. 
będą m ieli kazanie

przed  południem. po południu.

XV  ciągu  tygodnia od d. 10, 
do 16. Stycznia r. b.

urodź, się umarto

i i  £ ' |i i 'Sa. s  I —•*

ślub
w z ię ło

par

X . W ik .  Piątkowski
- Man. Amman.
- Man. Prokop.
- D z iek .  Kamieński.
- Pr. Grandke.
.  praeb. Stainrn, 

K leryk George. 
Pastor Friedrich.
R. K ons. Dr. Siedler. 
Kazu. dyw. Simon.

X . Pr. Grandke, 

Superintend. F ischer. 

Mis. Graf.

O gółem
I
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